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Dwie oryfcctacye.
n .

W dobie przeżywanych przez nas obecnie 
wydarzeń światowych rozpadanie się zwią­
zków, upadek na siłach i zarmęszanie w nich 
lub podobnego rodzaju przejścia są w w ię­
kszym lub mniejszym stopniu udziałem 
wszystkich nieomal stowarzyszeń zawodo­
wych. Nie dziwne więc, że i w naszem sto­
warzyszeniu widzimy objawy, których nie 
można nazwać normalnemi, a które właśnie 
noszą charakter w poprzedniej części już 
Yspomn.anej drugiej „orventacyi“ — odśrod­

kow ej U wielu kolegów, skutkiem zbyt s il­
nych wstrzaśnień, wytworzył się nieopisany 
zamęt w pojęciach o wspólnych prawach 
i obowiązkach — : wogóle o możliwościach 
lub niemożliwościarh. Im mniej zoryento- 
wana jednostka, tern więcej i większe sta­
wia zarzuty i pretensye oigamzacyi Jedni 
żądał!, aby wypłacano pełne zapomogi bez 
kondycyjnym nieprzerwanie, co wynosiłoby 
w pierwszych miesiącach po 15U0 K tygo­
dniowo, gdy w kasie było zaledwie 3000 K 
gotówki!... Drudzy c a ł e  zło widzą w nisko- 
ści cenn.Ka. a główną przeszkodą podwyż 
szenia tegoż jest organizacya— hajda ze na 
nią’.... Inni na „zaradzenie8 złemu chcieliby 
przestać płacić wkładki, choć pracują, jednak 
na 'atakolwieK przypadek chcieliby posiadać 
wszelkie prawa do poborów... A jeszcze inni 
jakc nailepsze lekarstwo na niepomyślny ten 
czas proponowali zupełne zamknięcie orga 
nizacyi!...

ski; i tym podobne najdziwaczniejsze 
pomysły wy'ęgały się w skołatanych i przy­
gnębionych umysłach. Rzecz prosta, że ża 
den trzeźwo myślący zarząd me mógłby po­
dobnych dziwolągów uwzględnić, gdyż były 
+o fantastyczne Domysły schorowanych wyo­
braźni. Jednakże każdy autoT swojego po­
mysłu uważał go za najzbawienniejszy, a nie 
znajdując uznania zarządu dla tak, zdaniem 
Je&°> jedyne, na'racyonalniejszej drog. wyj­
ścia — postanawiał radyKalnym sposobem  
„ukarać8 zarząd — przestawał płacić wkładki 
do organizacyi, lub też wstrzymymał się z pła­
ceniem na fundusz cennikowy, albo zaniechał 
Jednego i drugiego... Tym sposobem wytwo 
rzyła się oewna ilość takich osobników, któ­
rzy znaleźli się poza organizacyą. Jednakie 
nie Jość r yło zgrzeszyć samemu, każdy z tych 
grzeszników czuł potrzebę znalezienia w kim 
kolwiekbądź wspólnika swojego postępku, 
nuż więc na prawo i lewo szastać wymy- 
słaim i niedorzecznościami, nuż demoralizo­
wać nieświadomą ,eszcze rzeczy, razem pra­
cującą młodzież, zarówno świeżo wypisaną, 
jak i mającą się wypisać, która w niedługim 
czasie wszak powinnaby stanąć do szeregu 
dla obrony wspólnej sprawy'...

Jak dużo ci panowie narobili i narobią 
szkody w organizacyi i kiedy te szkody da 
dzą cię naprawić, któż jest w stanie dziś na 
to odpowiedzieć?...

Tak więc i zawód drukarski, mimo że 
^dawało się, iż się składa z robotników naj­
inteligentniejszych, to przecież w pewnym 
stopniu również został dotknięty tymi tru­
jącymi miazmatam:, co w tytule nazwaliśmy 
grzecznie drugą oryentacyą, a co w rzeczy­
wistości nie jest niczem inuera, jeno zupei 
nem wybiciem się z drugi trzeźwego m y­
ślenia , roztropnego a poźytecznegu postę­
powaniu Jest najzupełniejszą utratą oryen- 
tacyi — dezoryentacyą. Gdyby jednak zna­

lazł się ktoś, kto, ratując swój bład, chciałby 
naorawdę przypisać mu nazwę „oryentacyi" 
i z błędu robił cnotę, to gotowi jesteśmy 
mu w tern nawet pomódz i uznać takie po­
stępki za oryentacyę, jednakże z małym do 
datkiem, że jest to oryentacya w stronę na­
szych „debrodziei"... Oni to bowiem tego 
rodzaju oryentacyę szerzą za pośrednictwem 
swoich „pupilków8, których za wierną słu­
żbę nagradzają juźto „ćozgonnemi" kondy- 
cyami, już kilku koronami wyżej płatnemi, 
jako uznanie za t. zw. „odstawianie", lun 
mglistcnn obiecankami robią nadzieję zosta­
nia jakimś „starszym" czyto w drukarni, czy 
też w kancelaryi; albo też dają im kondy- 

„ cye, przy których pracują dzień i noc; innych 
znów w nagrodę obdarzają arendami, przy 
których „majster" „macha" sobie „szpeki", 
a ..czeladnikom" daje „wodę", za to jednak 
mogą robić wieczorem dokąd tylko zechcą, 
naturalnie bez dopłaty za godziny — „Nie 
bądź głupi rób, ile chcesz, gwizdaj na cen­
nik i na organizacyę. (autentyczne), organi­
zacya ci nic nie da"... i t. p., i t. p. uczci­
we, oświecające i mądre zdania płyną z ust 
takiego krzewiciela tej właśnie nowej „oryen-. 
tacyi".

Któż z przyzwoitszych a rozumniejszych 
kolegów zechce chociażby tylko słuchać po­
dobnych niegodziwości ?..

Na szczęście jednak organizacya nasza po­
siada znaczny zastęp członków, któizy po­
ważnie rozumieją przeżywane wydarzenia, 
a przyczyny zła widzą jasno, i swojem zde- 
cydowanem stanowiskiem w obronie orga 
nizacyi nie dopuszczą do wywołania zamię- 
szania i poważniejszego osłabienia tejże. Je­
żeli bowiem wśród nas znalazły się jednostki, 
które straciły równowagę i wpadty w sta- 
dyum niepoczytalności, na wzór bezprzytoni- 
nego pijaka, rzucającego się na własną ro­
dzinę, rąbiącego i tłukącego wszystko, co 
wpadnie pod rękę, a po otrzeźwieniu zała­
mującego ręce i płaczącego nad swojem nie- 
szczęsnem usposobieniem — to jest przecież 
wśród nas aż nadto poważna liczba takich, 
którzy potrafią niszczycieli powstrzymać w ich 
nieobliczalnych postępkach. Na razie wooec 
tej kategoryi iudzi musimy zająć stanowisko 
wyczekujące — może wy.rzeźwieją. Jedynem 
najrozważniejszem stanowiskiem naszem 
w tym krytycznym czasie, jest spełniać wzglę­
dem organizacyi swoje obowiązki i — trwać. 
Nie pora na przeobrażania, nie pora na 
zmiany i reformy, a także nie pora na walki 
między sobą. Aby jednak nas tu kto błędnie 
nie zrozumiał i nie zarzucił nam, że przez 
wzywanie do spokoju wypowiadamy się jako 
przeciwnicy jakiejkolwiek opozycyi, to zwra 
camy szczególną uwagę kolegów na to, że 
oprócz opozycyi istnieje jeszcze w a r c h o l -  
s t w o ,  a od jednego do drugiego nie jest 
zbyt daleko i bardzo łatwo osobnikowi, nie 
mającemu dostatecznej dozy taktu i rozgar­
nięcia wpaść z jednego w drugie. Że opo- 
zycya jest nieraz pożyteczną, a nawet po­
trzebną dla różnostronnego oświetlenia fak­
tów i sytuacyj, tego nie będziemy zaprze­
czać lecz opozycya wówczas ua to miano 
zasługuje, kiedy nie wystęDuje poza ramy 
organizacyjne, jest prowadzona w właściwem  
miejscu i odpowiednim ęzasie Gdy jednak 
niezadowolenie wyrasta z osobistych pobu­
dek, gdy dążności oraz pretensye oparte są 
nie na pracach i uchwałach koleżeńskich, 
lecz wypływają z niezdolności głębszego m y­
ślenia oraz osobistego widzimisię, gdy po­

stępki noszą charakter nie pomocy lecz szko­
d y — wówczas jest to najordynarniejsze war- 
cholstwo, które w imię dobra ogólnego, z całą 
bezwzględnością krytykować i tępić należy! 
A więc baczność opozycyoniśęi, strzeżcie się 
warchołów..., bo to najniebezpieczniejsi po­
mocnicy, którzy to, co dziś zbudują, jutro 
gotowi są obalić!

Teraz, gdy w nas biją fale światowej bu­
rzy, musimy ścieśnić nasze szeregi dla obrony 
przed przeciwnościami. M u s i m y  t e ż ' b y ć  
g o t o w i  na p r z y j ę c i e  n i e z n a n e g o  
j u t r a ,  gdyż czas idzie naprzód i zbliża nas 
do chwili, w której będziemy mieli wiele do 
zrobienia i to tylko w ł a s n e m i  a w s p ó ł -  
n e m i  s i ł a m i .  Co dziś zepsujemy lub nie­
dostatecznie przygotujemy, to w przyszłości 
zemści się na nas samych.

Czas już zrobić szczegółowy przegląd na­
szych inyśli i ich konsekwencyi, a że w spo 
sobie myślenia u wielu z nas, a tembardzicj 
postępowania, zaszły różne niewłaściwości 
i uchybienia, czas wiec, abyśmy wszyscy jak 
jeden mąż stanęli na stanowisku godnej 
uświadomionego i rozumnego robotnika, je­
dynej oryentacyi:

Silni uświadomieniem i organizacyą!

Mężowie zaufama.
Konferencya cennikowa, obradująca w roku 

1905, przyznała nam posługiwanie się zastęp 
cami pTzy porozumiewaniu się ogołu pracu 
jacych z zarządem drukarni, w szczególność 
odnosi się to do spraw cennikowych Za­
stępcy ci, przez nas wybierani, nazywani są 
„mężami zaufania11. Z jak wieikiemi trudno­
ściami zdołano to osiągnąć, wystarczy przy­
pomnieć, że wprowadzenie tego słusznego 
żądania natrafiło na wielki opór ze strony 
właścicieli drukarń, co omal nie doprowa­
dziło dc zerwania ówczesnych pertraktacyj 
cennikowych. W początkach r. 1914, przy 
następnej rewizyt cennika, rozszerzono pre 
rogatywy mężów zaufania, uznając ich po­
niekąd za pierwszą instancyę przy rozstrzy­
ganiu sporów cennikowych. Wy brata i do p eł­
nienia tej tunkcyi konstytuują się w osobne 
ciało (wybierając prezydyum) znane nam 
pod nazwą Komisyi Mężów Zaufania.

Z powyższej krótkiej historyi powstania 
i.ej komisyi należałoby uprzytomnić soDie jej 
ważność i raz nareszcie poczynić starania, 
by ona mogła intenzywnie spełniać swoje 
czynności, gdyż — jak nas dotychczasowa 
obserwacya poucza — usiłowania nasze w tym 
kierunku nie osiągnęły jeszcze pożądanego 
rezultatu, a zrozumienie przez kolegów tych 
funkcyi i znaczenia tej instytucyi pozostawia 
jeszcze bardzo wiele do życzenia. Te b r a k i  
są dla nas pobudka do zabrania głosu na 
tern miejscu, bo chociaż — jak z poczatko 
wych słów niniejszego artykułu widać — ta 
pożyteczna instytucya istnieje już dość da­
wno, to jednak dyskusyę na temat jej zna­
czenia uważamy zawsze za aktualną.

Na wstępie naszych rozważań musimy 
przyjrzeć się dokładnie traktowaniu te' spra­
wy przez ogół kolegów, u których przewa 
żnie zauważyć się daje brak troski o to, kto 
ich, jako mąż zaniania ma reprezentować 
Wybory dn tego ciała odbywają się — z ma­
łymi wyjątkami — bez ayskusyi, a i Kan 
dydaci niekoniecznie kwapią się do piasto 
wania lej godności. Zachodzą wyoadki, że 
gdy skutkiem przenoszenia się kolegów z je­
dnej drukarni do drugiej stanowisko' męża
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zaufania w danym zakładzie zawakuje, to 
częstokroć pozostali nawet tego nie zauważą 
i dopiero na wezwanie z odpowiedniej sirony 
przystępują do wypełnienia powstałej luki.

Obojętność, z jaką ogół traktuje utrzyma­
nie Komisyi Mężów Zaufania na powierzchni 
naszego ruchu, nie idzie w parze z preten- 
syami do niej, często bardzo przesadnemi. 

est to dowodem, iż nie traktujemy jej jako 
stałego i ważnego łącznika między członkami 
organizacyi a jej przewodnictwem, lecz przy­
pominamy sobie ją jedynie w chwilach ja­
kichś ważniejszych wydarzeń i oczekujemy' 
od niej przeprowadzenia różnych spraw, któ­
rych załatwienie do nas samych należy, sto­
sownie do wskazówek i uchwał tejże Ko­
misyi. Tu jest widoczny brak zrozumienia 
zasady demokratycznej (na której oparta jest 
cała czynność naszej organizacyi): umieć słu­
chać kierowników wybranych Drzez nas sa­
mych, bo tacy dopiero szczerze dla naszego 
dobra pracują. My postępujemy zazwyczaj 
przeciwnie: wybieramy mężów zaufania ja­
koby d o  to, aby ich zarządzeniom nie pod- 
tegae, ale równocześnie żądamy, aby strona 
przeciwna pośrednictwo ich respektowała 
i skłaniała się do ustępstw na rzecz kolegi 
żądającego interwencyi, który po załatwieniu 
jego sprawy, niezadowolony nieraz z jej 
przebiegu (jako wdzięczność za zabiegi męża 
zaufania) będzie temuż okazywał demonstra­
cyjnie swoją niechęć. To są przypadki dość 
często się zdarzające. Niechże więc taki ko­
lega zechce przyjąć do wiadomości, źe lek­
ceważąc wybranych przez siebie przedstawi­
cieli, lekceważy przedewszystkiem samego 
siebie i tego rodzaju postępowamem spra­
wia wielką radość tym, w których interesie 
zawsze leży, aby nasi kierownicy nie znaj­
dywali należnego posłuchu.

Brak z naszej strony należytej oceny za­
równo działalności mężów zaufania jak > ich 
trudnego stanowiska w niejednej sprawie po­
woduje ustawiczne narzekania na tych wy­
branych przez nas samych funkcyonaryuszy 
i mnoży ciągłe wymówki pod ich adresem — 
naturalnie przeważnie nieuzasadnione. Za­
miast im ich stanowisko, które zajmują w na­
szym interesie, uczynić o ile możności jak 
najwięcej znośnem, staramy się robić wszyst­
ko, by ich do piastowania tej godności znie­
chęcać, dziwiąc się potem niezmiernie dla­
czego ich praca tak mało obfituje w owoce.

Takie mniej więcej warunki, wśród któ­
rych mężowie zaufania muszą pracować, są 
przyczyną niechętnego przyjmowania tej funk- 
cyi przez kolegów i dlatego też te ważne 
mandaty nie zawsze spoczywają w odpo­
wiednich rękach, co właśnie niekorzystnie 
odbija się na naszych stosunkach i pozwala: 
Twierdzić —  tym, którym na takiem twier­
dzeniu zależy — że nasze położenie nie musi 
być znowu tak przykre, jak wielkie są na­
sze narzekania na nie, jeżeli wszelką akcyę 
w kierunku polepszenia lekceważymy Wszak­
że omawiana instytucya stworzoną została 
w celach poprawy naszego bytu bo mąż 
zaufania, uzyskujący swem pośrednictwem 
lepszą zapłatę, za pracę pokrzywdzonego ko­
legi, działa przecież w interesie ogólno-ko- 
leżeńskim. Mąż zauiania interweniujący ce­
lem zaprowadzenia w zakładzie stosunków  
higienicznych czyni to także dla naszego 
dobra, bo w mteresie naszego zdrowia, tak 
nieodzownego do zarobkowania. Pośredni­
czenie męża zaufania w sporach koleżeń­
skich musi być także uważane jako praca 
dla sprawy ogólnej, gdyż za wiele już ma­
my doświadczenia, abyśmy me wiedzieli, jak 
konieczną jest wśród nas zgoda dla osią­
gnięcia naszych organizacyinych celów.

Jak wspomnieliśmy poprzednio, mężowie 
zaufania otrzymują władzę swoją z naszych 
rąk przez wybór. Jeżeli więc wykonywują ją 
w interesie ogółu, powinni spotykać się 
z uznaniem wszystkich. Wszelkie ich czyn­
ności, wszelkie ich usiłowania, mające na 
celu strzeżenie naszych interesów, powinny 
być zawsze przez nas popierane, a me, jak 
dotąd, tylko krytykowane. Przychylne stano­
wisko zajmowane przez nas zawsze w sto-j

sunku do kolegów piastujących tę godność 
będzie tylko zacnętą w ich pracy, która tez 
skutkiem tego będzie wykonywaną z wię­
kszym niż muże dotychczas, zapałem, a więc 
i znaczniejszą dla nas korzyścią. Mąż zau­
fania widząc wokoło siebie uznanie tych, 
dla kiórych sprawy pracuje, z pewnością nie 
będzie się usuwał od pokonywania najbar­
dziej uciążliwych przeszkód, gdy tego wspólne 
nasze dobro będzie wymagało.

W końcu pozwalamy sobie zwrócić uwagę 
że przy żądaniu, interwencyi męża zaufania 
trzeba dobrze rozważyć, czego można się 
spodziewać po jego pośrednictwie, bo win­
niśmy zrozumieć, że tenże działalnością swą 
.nie stwarza rzeczy nadzwyczajnycn; może 
on tylko atrybucye swoje wykonywać w pe­
wnych określonych ramach. Nie należy więc 
zwracać się do niego o rozstrzyganie spraw, 
których załatwianie leży poza zakresem jego 
kompetencyi, by później nie spotkać się, ze 
strony przeciwnej, z zarzutem pizesady 
w swych żądaniach, a tero samem nie na­
rażać naszego przedstawiciela na kompro- 
mitacyę.

Z którejkolwiek więc strony czynności mę­
żów zaufania obsei wowac będziemy, zawsze 
dojdziemy do przekonania — naturalnie o ile 
będziemy szczerzy — że ich sprężystość lub 
niedomagania w działalności organizacyjnej 
są naszą zasługą lub winą, gdyż od nas 
otrzymują mandaty, licząc przy ich wyko­
nywaniu tylko na nasze poparcie. Dlatego 
też ich znaczeniu powinniśmy poświęcać 
więcej uwagi i dokładać wszelkich starań, 
aby ta z tak wielkim trudem zdobyta iusty- 
tucya mogła funkcyonować ku naszemu za­
dowoleniu i korzyści.

Za parę tygodni odbędzie się Walne Zgro­
madzenie roczne, po którem nowowybrany 
Zarząd wezwie kolegów do przeprowadzenia 
wyborów w poszczególnych drukarniach — 
niechże więc te wybory odbędą się z całą 
powagą i zrozumieniem, że rok obecny po­
stawi przed nami wiele poważnych chwil, 
które Kpmisya Mężów Zaufania będzie mu­
siała rozważnie przedyskutować i sprężyście 
przeprowadzić— od iej zaś rozwagi i sprę­

ży sto śc i będzie zależało niejedno złe i do­
bre.

Przestańcie...
Każdy drukarz , w zięty oddzielnie w pryw atnej 

rozm owie poza d rukarn ią , gdy tok  dyskusyi przej 
dzie na dział higieny, robi w rażenie człowieka poj­
m ującego ważność tego środka zapobiegawczego 
przed przedw czesną śm iercią. Tak, jednak  tylko r o b i  
w r a ż e n i e ;  ale gdy będziem y bliżej obserw ow ali, 
czy pojęcia sw oje w prow adza w zastosow anie, to 
doznam y niem iłego ozczarow ania i będziem y m u­
sieli w ysnuć w niosek, że ogłada pod tym względem 
je s t zbyt pow ierzchow ną, nauczoną, lecz n ie  wyro- 
zum ow aną i n ie  zam ieniła się jeszcze w potrzebę 
ku ltu ralną, odczuw aną przez przyzwyczajony orga­
nizm . Sposobność do obserw acyi i powyższej re­
fleksy i m am y podczas całodziennego przebyw ania 
w e w spólnych pracow niach — tam  pojecie higieny 
zam ieuia się w  ogólną negacyę w szelkiego zdrowego 
sensu, a  praw o obyw atelstw a dzierży bezm yślne 
„i tak  się um rze i tak  się um rze“.

Bodźca do napisania niniejszego dał m i artykuł 
pomieszczony w nrze 1 „Ogniska* z r. b., p. t. „Usta­
w a ołow iow a", a om aw iający tę ustaw ę tak  d la nas 
ważną. A rtykuł ten  jes t jednak  tylko ogólnen? zwró­
ceniem  uwagi na nieprzestrzeganie czystości i słabe 
je j Dojmowanie przez naszych kolegów , nie om aw ia 
jed n ak  żadnych szczegółów, k tóre nadaje  ustaw a. 
Biorę w ięc pod rozw ażanie jeden  tylko ze szczegó­
łów, zdaniem  mojem , najw ażniejszy w spraw ie kon­
serw ow ania lub  też niszczenia naszego zdrow ia — 
jest nim  p a l e n i e  t y t c n i u  w z e c e r n i a c h .

W ielu kolegów  palących uw aża spraw ę palenia 
za rzecz sw oją osobistą i stoi na  stanow isku, że w tej 
spraw ie n ik t m u n ie  pow inien m ieć nic do zarzu­
cenia, gdyż „jeżeli on niszczy zdrowie, to tylko 
sw oje i nikom u nic do tego" i trak tu jąc  rzecz z tego 
ciasnego stanow iska, nie może w żaden sposób zro­
zum ieć ducha ustaw y, k tó ra  w ychodzi z założenia 
sdrowotności ogólnej. G dyby naw et je an a k  spraw a 
palenia by ła  tak  osobistą, że osobnik palący w da­

nej chwili niszczymy tylko s w o j e  zdrowie, to  prze­
cież rzecz i tak  już ma znaczenie ogólne, bo po pe­
wnym czasie staje się on chorym  i przez zetknięcie 
niebezpiecznym  dla zdrow ych, a  kiedy przenoszenie 
zarazków się odbyw a, n iem ożna  przew idzieć, przeto 
ogoł jes t już zainteresow any, by tak i pow olny sa­
m obójca nie był tak  pochopnym  do niszczenie s w o ­
j e g o  zdrow ia, gdyż w dodatku  jeszcze i koszta le­
czenia, a ew entualna też pomoc dla pozostających po  
nim  członków rodziny spada nie na  kieszeń danego 
osobnika, lecz na kasę ogółu. Jednakże spraw a Da 
lenia nie jes t tylko tem  niebezpieczna, że osoonilc 
przez bran ie  do ust pap ierosa brudnym i palcam i 
zatruw a się ołowiem i n ikotyną, lecz najw iększen. 
złem je s t tu unoszący się w pow ietrzu dym  pc spa 
lonych papierosach. W eźmy na  przykład zecem ię, 
w której pracuje 20 kolegów, z tych m niej więcei 
będzie palących 14, każdy z nich w ypali co godzinę 
jednego papierosa, a w ięc w ciągu pół dn ia  pracy 
między godziną 11 a 12 przed południem  unosi się 
w  pow ietrzu ilość dymu ze spalonych s i e d e m d z i e ­
s i ę c i u  p a p i e r o s ó w  (14X5), czyli że stopniow o 
pow ietrze staje się coraz bardziej zepsutem , tym 
dym em  stopniow e w ytw arzanym  w szysej m u s z ą  
o d d y c h a ć  p r z e z  k i l k a  g o d z i n .  Nie je s t w ięc 
tak  m ebezpiecznen sam o w ypalenie papierosa, jak  
w łaśnie przeraDiame płucam i tego dym u przez 4200- 
do 4500 odetchnięć w ciągu nółdziennej p racy przez 
każdą osobę oddzielnie. W drugim  półdniu  pracy 
proces ten przedstaw ia się jeszcze gorzej, gdyż w go 
dżiny obiadow e ubikacya całkiem się sama nie oczy­
ści, koledzy zaś, jak  to już na  początku zaznaczy 
łem , „nie odczuw ają potrzeby" stan ia  na  straży sw o­
jego zdrow ia i n ie  tylko, że nie dbają  o p rzew ie­
trzenie, lecz jeszcze staczają boje ze śm iałkiem , k tó ­
ryby  się poważył uchylić w entylator, by wypuścić 
to „drogocenne" dla nich „ciepło*. Ja k  zaś je s t błę- 
dnem to pojęcie o w ypuszczeniu lub u trzym aniu  
ciepła, przytaczam  tu  słowa z odczytu jednego z h i ­
g ien istów : „Mimo, że m usim y w  tych czasach ob­
chodzić się z w ęglem  bardzo oszczędnie, to w szakże 
św ieże pow ietrze jes t nam  nieodzow ne i okna nie 
tylko można, ale n a l e ż y  b e z w z g l ę d n i e  codzien­
n ie  otw ierać, bez najm niejszej obawy, iż w p ły rie  
to na  obniżenie się tem peratury  w  poKoju. W p ie r­
wszej chw ili następu je  rzeczyw iście mały spadek 
ciepłoty, z drugiej strony  pow ietrze zyskuje na św ie­
żości i znacznie prędzej daje się ogrzewać, aniżeli 
daw ne zużyte"

U nas na  tym  punkcie, z m ałym i w yjątkam i, pc 
lęcia są  bardzo pierw otne, a znaczna ilość kolegów 
jes t do tego stopnia zacofana, ze gotow aby, zam ­
knąw szy okna od pierw szych chłodów w e w rześni i 
lub  październiku, n ie  o tw ierać ich wcale, aż do­
piero w kw ietn iu  lub maju — zupełnie na  wzór 
„kurnych  ch a t“.

Do tegc trzeba jeszcze dodać, że palący n ie  za­
daje sobie żadnego trudu , by  popiół strząsać do- 
przygotow anych na  to naczyn, lecz upuszcza go na 
podłogę lub  do krubki, co m ów  po sproszkowanie 
unosi się w pow ietrzu  i je s t rów nież wdychano i to 
n ie  tylko przez ty ch , którzy go w ytw arzają, lecz 
i przez przeciw ników  tego nałogu. Czy dziw ne więc 
jest, że cera  d rukarza po pew nym  czasie staje się 
żółto-ziemistą, a  w  zw iędniętych płucach zaczyni 
on odczuwać pew ne kłócia, zężenia, duszność, k a ­
szel i t. p. Czyż tym  sposobem  osłabione płuca nie 
są  podatniejsze na  zapadn ia , nieżyty i różne cho 
roby p łucne?  Zajrzyjmy w szczegółowe w ykazy cho­
rób, um ieszczane w spraw ozdaniach naszej kasy 
chorych, zliczmy ilość dni chorób płucnych i snm  . 
jak ie  one pocnianiają, a zobaczym y tam  przestrasza­
jące  nas cyfry, bo sam e choroby płuc, w d ru k ar­
skiej kasie  chorych dosięgają 50% chorób; pom i­
ja jąc  w ięc szkodlivrość zawodu ile w  tem  nasze i 
w łasne' w iny?...

Gdy koledzy niepalący p ro testu ją  przeciw  bez 
w zględnem u zatruw aniu  pow ietrza przez palących 
to niektórzy z nich, pracujący od sztuki, w ysuw ają 
jako argum ent, że odchodzenie od kaszty d la w y ­
palenia papierosa, naraża ich na s tra tę  zarobku , 
w ięc oni m uszą palić w zecerni. Czyż trzeba tu  
argum entow ać, aby  w ykazać m arność takiej ODrony, 
w ięc k ilkuhalerzow a oszczędność m a tu  iść jako  
przeciw w aga z d r o w i u  o g ó l n e m u ?  A ileż c i s a ­
m i tracą  przez dobrow olne spóźnianie się do pracy 
lub  rozm owy Dezpożyteczne... tak ie  dow odzenie u su ­
w a się już z pod rozum nej dyskusyi, a  zakraw a na 
szykanę... x

Drugim argum entem  czcicieli n ikotynizm u je s t 
pow oływ anie się na  praw o większości, co jakoby



m a uspraw iedliw iać ich n iepraw idłow e zachow ywa­
n ie  się. Oióż w tym w ypadku je s t to tylko w ykręt, 
gdyż tu nie rozstrzyga w iększość, lecz słuszność'' 
i rac jonalność , “a te  są  po stron ie  mniejszości; mniej- 

• szośc domaga się ochrony zdrow ia, a  w iększość niem a 
tu  nic racyonam ego do pow iedzenia, gdyż spraw ę 
zssadriiczo r o z s t r z y g n ę ł a  już u s t a  w a  i to u sta­
w a n ie  burżuazyjna, lecz r o b o t n i c z a  — d l a  n a ­
s z e g o  o g ó l n e g o  d o b r a .

Należy tu  jeszcze zwrócić uw agę, że w zecerni 
znajduję się i m łodociane płuca, k tó re  dopiero się 
rozw ijają, a  jako  takie  są  jeszcze m niej odporne do 
nrzetrzym yw ania szkodliw ych wyziewów, a wszak 
ci młodzieńcy, gdyby .naw et iuż um ieli pow ażnie się 
zastanaw iać nad  sw ojera zdrowiem (czego nawet 
w ym agać n ie  możemy), to czyż m ają praw o zwró­
cenia uw agi starszem u człowiekowi na  jego niewła 
śc w o ść ?  A przecież rodzice tej m łodzieży pragnę­
liby, aby ich dzieci były ochronione przed tymi 
szkodliw ościam i, których unikać jest obow iązkiem  
rozum u i dobrej woli.

Tak w ięc spraw a palenia ty toniu  w sali, w któ­
rej dn ie  całe, m iesiące i ła ta  przebyw ać jesteśm y 
zmuszeni, m a dla nas pierw szorzędne znaczenie, 
i u staw a, k tóra w zbrania palić, j e s t  d o b r o d z i e j ­
s t w e m  d l a  n a s z e g o  o r g a n i z m u .

Jeszcze przed w prow adzeniem  „Ustawy ołowio­
w ej" zdarzały się przypadki w nieKtóryeh d rukar­
niach  galicyjskich, że koledzy sam orzutnie przepro­
wadzał'' uchw ały, rugujące ten  szkodliwy dla siebie 
zwyeza' — teraz, mimo że już uzdrow otnienie było 
przeprow adzone, mimo wzmożonej śm iertelności, 
zapanow ała temDa rezygnacya i zniszczenie tego 
kulturalnego nabytku.

Czas już się w strzym ać w tern bezkrytycznem  
postępow aniu, k tóre dogadzając tylko jedDej stronie, 
je s t jednocześnie dla drugiej bardzo przykre, u dla 
obydw óch szkodliwe. N iech ci, którzy wyszli poza 
ram y poszanow ania ogólnej zdrowotności, sam i da­
dzą in icyatyw ę do uzdrow ienia atm osfery zarów no 
oddechow ej jak  i koleżeńskiej, aby w spólne węzły, 
rozluźnione przez cichy lub  jaw ny antagonizm  m ię­
dzy zw olennikam i a  przeciw nikam i palenia, na nowo 
mogły się zacieśnić, w  poczuciu, że nadchodzi czas, 
iż poczynając od tej m ałej reform y, w spólnie dążyć 
będziem y do coraz innych, w iększych i p iękn iej­
szych. Pigm ej.

Hoffmann a Hoffmann
.,Zw ycięskie w o.sko niem ieckie stoi na  waszych 

obszarach !" — „N iem ieckie naczelne kierow nictw o 
wojskowe m usi odrzucić w m ieszanie się do u regu­
low ania spraw  obszarów okupow anych...'1 — Tak 
przem aw iał p rusk i generał H o f f m a n n  w Brześciu 
Litewskim ua konferencyi, która ma sprow adzić po­
kój na podstaw ie „doDrowolnego porozum ienia się", 
upartego na zasadach „bez aneksyi i odszkodow ań" 
oraz „praw a ludów  stanow ienia o sobie". Czyż może 
być w iększa urow okacya ludów przez 3 i pół roku 
dręczonych w ojną i n iedostatkam i, doprow adzonych 
do ostatniej granicy cierpliw ości, gdy prom yk na 
dziei zaczyna świtać, że może już nareszcie ta ge- 
nenna bólów, łez i rozpaczy będzie cnoć częściowo 
zażegnaną, gdy delikatna jeszcze tkanka prowizory 
cznych układów  zaledw ie zaczyna się rozsnuw ać— 
a tu  „pan  generał", obcy duchem  i rozum ieniem  
ludzkich  czuć î  p ragnień , arogancko depcze ju n ­
k iersk im  butem  wolność ludów  n a  terenach  okupo­
w anych i bez obsłonek głosi się zw ycięzcą i anek- 
syonistą.. To też jako  odpraw a, świadcząca, że ludy 
A ustry i n ie  m ają n ic wspólnego z tą  b u tn ą  m ow ą 
aneksyoniBty pruskiego, zryw a się w  całej A ustryi 
bu rza protestu . Bezrobocie w y b u ch , j żywiołową siłą, 
nez organizacyi i hasła. Z fabryk am unicyjnych 
w W iener N eustad t przenosi się b łyskaw icznie do 
stolicy i rozlew a się szeroko po krajach  S trejk , 
w iece i dem onstracye. Rozmach Btrejkowy lamie 
w szelkie zap o ry ; m im o oaezw  zarządu party „w strzy ­
m ującej n iek tó re  gałęzie pracy od porzucania zajęć, 

łają koleje, gaśnie elektryczność, nie ukazu ja  się 
gazety — w szystko w yiega na ulicę, wszystko zde­
term inow ane, podniecone, rozkołysane...

Co to jes t? ... — pyta zaskoczona burżuazya — 
robotn icy  znów solidarnie t.yotąpili... proletaryat?... 
a  m yśm y m u już podzw onne spraw ili; już  puszczyk, 
nad nim bezpiecznie hukać zaczęły, aż tu  drgnął 
kolos... Czyżby się budził?  — Blady strach  pada na  
ica przedw czesnych grabarzy... Przyjdź, pan ie  ge

nerale. i popatrz., oto jesteś agitatorem  tego w ybu­
chu... czyś się tego spodziewał?...

A w  niespełna tydzień po tym  olbrzym im  pro­
teście p ro le taryatu  austryackiego, w parlam encie 
niem ieckim  podczas obrad staje na m ów nicy p o ­
s e ł  H o f f m a n n ,  niezaw isły socyalista, i woła 
„M ane Tekel w  A ustryi niech wam służy za prze­
strogę. Panow ie tańczycie na w ulkanie. My podo­
bnie, jak  A ustrya, stoim y o 10 m inut przed w ybu­
chem  katastrofy. Lud ma już dosyć tego, n ie  chce, 
aby go do w ojny podjudzano. O strzegam y w donio­
słej godzinie!..." Zawyli aneksyoniści, jak  szakale. 
Lecz wódz p ro le taryatu  niem ieckiego nie puste  prze­
chw ałki w ypaw iadał, gdyż już w parę  dni potem , 
na poparcie słów swojego przedstaw iciela, przeszło 
milion robotników  porzuca pracę i wylęga na ulice 
B erlina, H am burga, N orym bergi, Essen i t. p., a de­
m onstru jąc na rzecz pokoju oraz słusznych praw  
robotniczych, przeciw staw ia się podżegaczom wo­
jennym  i sta je  jako  m ilionow y pro test przeciw Hoff­
m annom  z praw icy, tworząc jednocześnie żywe m e­
m ento słów Hoffm anna-socyalisty • „Ostrzegamy 
w doniosłej godzinie!..."

Sprawozdania z posiedzeń Zarządów 
i Zgromadzeń.

Posiedzeniu Zarządu Związku z dnia 13 grudnia 
1917 r. Przew odniczący: P ochop; sek re tarz : Geb- 
hard t. — N adesłano: Pismo jubileuszowe, oraz kartę  
obchodu 50-ietniego jubileuszu zawodowego kol.: 
Jerzego W alinev’a, K arola Lłjffler’a, K arola Klauda 
i Jana  K aspeFa, k tóry  obchodzono dn ia  25 listopada 
1917 r. — D oniesienie o zgonie kol. Ludw ika Spiel- 
m aun ’a, u rzędnika grem ialnej Kasy chorych w Wie­
dniu. — Zaw iadom ienie Komisvi Zawodowej A ustryi, 
że n a  ostatn io  odbytej konferencyi państw ow ej po­
stanow iono utw orzenie jako  stałego urządzenia kon­
ferencyi Zarządów, do k tórej e naszej strony  m a być 
w ybranych trzech delegatów  i trzech ich zastępców ; 
to zastępstw o poruczono kol. Pochop owi, ^estako- 
wi i W ieserow i, jako  ich zastępców  w ybrano kol. 
Pantućka. Sussm ann’a i Zyblikiew icza — N astępnie 
zaw iadom ienie, że państw ow a konfereneya uchw a- 
'iła  podw yższenie w kładki na  u trzym anie Komisy! 
Zawodowej od 1 stycznia 1918 r. z 1 na  2 h  od po­
branej tygodniowej w k ładk i, podczas gdy w kładka 
na  fundusz sollda”ności pozostaje nadal niezm ieniona- 
przeto od w ym ienionej daty za każdą w kładkę członka 
opłaca się de Komisyi Zawodowej Austryi 3 h. — 
Zaniknięcie rachunkow e organu związkowego „Ve- 
leslav in“ za 111 kw artał 1917 r . : Przychody K 2550'01%‘ 
rozchody K 3075'43, niedobór K 525'42 pokryje kasa 
Związku. — Zaw iadom ienie centralnego W ydziału 
Stow arzyszenia związkowego „Typografickń Beseda" 
w  Pradze, że stosow nie do otrzym anego w skazania 
będzie się stara ł o adm inistracyę „V elesiavinń“ i pod­
ty tu ł pism a zm ieni po m yśli otrzym anego życzenia. — 
Z aw iadom ienia z załączonemi podaniam i porządku 
obrad o W alnych Zgrom adzeniach, m i_now icie w Cze­
chach i A ustryi Górnej 9 g rudnia, a  K aryntyi 16 gru 
ania. — Odpowiedź Z arządu Związku drukarzy 
w Niemczech, odnosząca się do płacenia w kładek 
przez tych członków, którzy znajdując się w  w ojsku, 
są odkom enderow ani do p racy  w drukarniach. 
U chw ala się tym  w A ustryi odkom enderow anym  
do pracy członkom Niem ieckiego Związku, którzy 
podczas okresu w ojny pobierają  zapomogi z jednej 
z tam tejszych kas obw odowych, zezwolić na  płace­
n ie  ich w kładek do Niemiec. Jednakow oż odnośni 
członkowie m uszą przedtem  w ykazać się pośw iad­
czeniem właściwego Stow arzyszenia danego obw o­
du. — Zapytanie centralnego W ydziału Stowarzy 
szenia związkowego -Typografiekń Beseda" w Cze­
chach, odnośnie do rozliczenia w now ym  roku w kła­
dek  zaległych. U chw ala się rozliczenie to u sku te ­
cznić w ten  rposób, jak i zaproponow ał sek re taryat 
Związku. — Zapytanie rachm istrza górno-austrya- 
ckiego Stow arzyszenia drukarzy, czy i w  jaki spo­
sób koszta delegaoyi w  spraw ach cennikow ych mąją 
być w  przyszłości rozliczone ze Związkiem Zarząd 
Związku uchw ala, że koszta lokalnych delegacyi 
mają być pokryte z lokalnych środków . — Zapyta 
nie Stow arzyszenia Związkowego na  Śląsku, czy ko­
lega, k tó ry  jes t inw alidą (jednoręki), może być jaku 
członek przyjęty do Stow arzyszenia. P rzekazuje się 
celem  ponow nego zbadania W ydziałowi w O paw ie.— 
Spraw y w ew nętrzne.

Rozjemczy Sąd cennikowy dla Czech.
(W yciąg z protokółu  posiedzenia z dnia 25 paździer­

n ika 1917 r.)

Przew odniczący pryncypal: R ichard  Brandeis.
1) Skarga organizacyi tow arzyszy przeciw ko je ­

dnej d ru k arń , w  P radze o przekroczenie cennika 
§ 14, ust. 3. Organizac.yę zastępuje  jeden  z upow a­
żnionych towarzyszów, oskarżoną firm ę sam  w łaści­
ciel. — S p r a w a .  W spom niana uru sa rn ia  założona 
została w połow ie r. 1913, tak, że um ow a obydw óch 
organizacyi co do skali uczni z dnia 11 grudn ia  1916 
nie m ogła być na  powyższą d rukarn ię  zastosow ana. 
W r. 1916 zatrudniała  oskarżona d rukarn ia  przecię­
tn ie  2 tow arzyszy Oprócz jednego znajdującego się

ju ż . d rukarn i ucznia, przyjęto w r. 1917 jeszcze 
dw óch uczni. W łaściciel drukarn i uprasza przy roz­
praw ie o uw zględnienie tego wypadku, poniew aż 
obydw aj właściciele firm y zostali pow ołani do w oj­
ska, a dzisiaj trudno  oznaczyć liczbę pracujących 
towarzyszy w r. 1916; oprócz lego w skazuje na  ooe- 
cne nieno nialne stosunki i b rak  sił ukw alifikow a- 
nych. — . O r z e c z e n i e :  Skargę się uw zględnia 
a zaskarżona firm a ma ostatnio dw óch przyjętych 
uczni oddalić. — U z a s a d n i e n i e :  Poniew aż zaskar­
żona d rukarn ia  w r. 1916 zatrudniała  ty lko  dw óch 
towarzyszy, przeto w  m yśl cennika § 14, ust. -% 
może zatrudniać tylko jednego ucznia.

2) W łaściciel d rukarn i Józef S trachota w Nym- 
burgu uprasza, aby  mu pozwolono zatrudnić  swego 
syna, jako prak tykan ta  drukarskiego. Na podstaw ie 
§ 14, ust. 18, do prośby się przychylono.

3) W łaściciel d rukarn i Zdzisław  G regr w Pradze 
uprasza, aby m u pozwolono zatrudniać swego syna, 
jako  p rak tykan ta  drukarskiego. Na podstaw  y § 14, 
ust. 18 dc prośby się przychylono.

4) Podanie tirm y Fr. Jul. Sefarik w Presch tic
0 przyjęcie do wspólności cennikow ej odesłano do 
urzędu cennikow ego.

K arol N eum an, R ichard B randeis,
p rzew o d n ic ząc y  to w arzy szó w . p rz e w o d n ic z ą c y  p ry n e y p a łó *  .

* $
(Wyciąg z protokółu posiedzeriia z d. 8 listopada 1917).

Przew odniczący: Pryncypał R ichard Brandeis.
1) Skarga organizacyi tow arzyszy piżeciw ko je ­

dnej d rukarn i w G raslitz o przekroczenie cenn ika  
§14 ust. 4 i § 3  ust. 4, pi-zez przyjęcie jednego nad 
liczbowego ucznia i zatrudnian ie  panny i kantorzy- 
sty przy układzie ręcznym . Skargę zastępuje jeden  
z upow ażnionych tow arzyszy organizacyi. Żassarżona 
firm a przysłała list — S p r a w a :  Zaskarżona firm a 
m a praw o na podstaw ie zatrudnionych w  r. 1913 
tow arzyszy zatrudniać dwóch uczni, przyjęła atoli 
jeszcze trzeciego. Oprócz tego zatrudnia pannę i kan- 
torzystę przy układzie ręcznym. Dopiero przez wKro- 
czenie władzy, zobow iązała się zaskarżena firm a 
w przyszłości n ie zatrudniać panny przy kaszcie- 
W przysłanym  liście do w iny się poczuwa, zm uszona 
je s t atoli do n iedotrzym ania umowy cennikow ej 
b rakiem  sił kw alifikow anych. — O c  e c z e n i e :  
Do skargi przychyla się jednogłośnie. W łaściciel d ru ­
karn i m usi nadliczbow ego ucznia oddalić, jakoteż 
n ie  w olno kantorzvście być zatrudnionym  przy k a ­
szcie. — U z a s a d n i e n i e :  Na podstaw ie umow y 
obu organizacyi wolno prvncyoałow ; trzym ać tylko 
dwóch uczni (§ 14 ust. 4 i § 3 ust. 4).

2) Skarga organizacyi tow arzyszy przeciw ko je ­
dnej d rukarn i w  Jilem ov i t Ł  o przekroczenie cennika 
§ 14 ust. 3 przez przyjęcie nadliczbow ego ucznia. 
Skargę zastępuje jeden  przez orgranizacyę upow a­
żniony tow arzysz; zaskarżona firm a przysłała p i­
smo. — S p r a w a  Na podstaw ie urno wy obydw óch 
o rgan izacy i, t. j. pryncypalskiej i tow arzyszy z dnia
1 grudnia 1916, w olno oskarżonej firm ie zatrudniać 
dwóch uczni, p rzejęła atoli jeszcze trzeciego. Z askar­
żona firm a przekroczenie to tłómaczy brak iem  odpo­
w iednich sił kw alifikow anych — O r z e c z e n i e :  
Dc skargi przychyla się jednogłośnie. W łaściciel d ru ­
karn i obow iązany jes t nadliczbow ego ucznia odda­
lić. — U z a s a a m e m e :  Rozpraw a wykazała, że 
trzeci uczeń jes t nadliczbow y, przeto został § 14 
ust. 3 naruszony.

3) Skarga organizacyi tow arzyszy przeciw zece- 
row i jed n e j drukarn i w  Budziejowicach, w  której 
tenże dalej pracow ał, pomimo że d rukarn ia  uznaną 
została jako niecunnikow a. Skargę zastępuje  jeden  
upow ażniony przez organizacyę towarzysz. Z askar­
żony przysłał list. — S p r a w a :  O skarżony pozo­
staw ał w kondycyi w  d rukarn i, k tóra  została uznaną 
za niecennikow ą, pom im o zw racania m u uw agi na  
postępow anie niecennikow e. W liście tłóm aczy się 
oskarżony, że pracuje 10 la t w tejże d rukarn i; w  tej 
m iejscowości tak iej kondycyi, jak ą  obecnie m a, zna­
leźć n ie  może, a stosunki n ie  pozw alają m u prze­
nieść się dc innego m iasta. Podpis listu  brzm i: N. N., 
z a r z ą d c a .  — O r z e c z e n i e  (w iększością głosów) 
Do skargi się n ie  przychyla. — U z a s a d n i e n i e :  
Zaskarżony jest zarządcą, przeto n ie  jes t członkiem  
w spólności cennikow ej, a n ie  będąc członkiem, n ie  
może być z w spólności cennikow ej w ykluczony. 
W m yśl § 1 ust. 1, członkiem  w spólności cennikow ej 
może byc każdy w yuczory  i ukw alifikow any tow a­
rzysz drukarski. Kto za takiego jes t uw ażany określ? 
§ 1 ust. 2 cennika. Poniew aż paragraf ten n ie  m a 
zastosow ania do zarządców , przeto ci n ie  m ogą być 
uw ażani za człon tów  w spólności.

4) Podanie pew nej d rukarn i akc. Towarzystw a 
w B ilsen (zachodnie Czechy) o pozw olenie pracow a­
n ia  w niedzielę w yjątkow o uw zględniono; zwrócono 
zarazem  tejże fń m ie  uw agę, że n: pozw olenie p ra ­
cow ania w  niedzielę w edług § 10 ust. 1 cennika, 
potrzebne jest pozw olenie w ładzy, gdyż sam o po­
św iadczenie, że m a roboty  bardzc pilne, n ie  upra 
w nia  do pracow ania w niedziele,

K arol N eum an, R ichard  Brandeis,
p rzew o d n ic ząc y  to w arzy szó w . p rz e w o d n ic z ą c y  p ry n c y p a ló w .

Sprawozdanie sytuacyjne z okręgu 
Związku za Ill-ci kwartał 1917 r.

Z ebrane w ykazy, odnoszące się uo s * n  u  r u ­
c h u  w z a k ł a d a c h  d r u k a r s k i c h  w A u s t r y i ,  
jaa  rów nież do s t o s u n k ó w  c e n n i k ó w  y c h i ż y  
c i.a  S t o w a r z y s z e f t w  zakresie działalności Zwią­
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zku austryaekiego, w ydał) za fil kw artał 1917 r. na­
stępu jący  w ynik:

Podług tego s t a n  r u c h u  w z a k ł a d a c h  d r  u- 
k a r s k i c h  był

w  k r a j u ---------
1916 r. 1917 r.

Czechy . słaby dobry
D alm acya . . . dobry dobry
Galioya w sch o d n ia ...................... dobry bardzo dobro-
Gnlicya z a c h o d n ia ..................... dobry 9
K a r y n t y a ...................................... dobry dobry '
K r a i n a ........................................... b. dob. bardzo dobry
Pobrzeże . . ...................... słaby dobry
M o raw y ........................................... dobry dobry
A ustrya D o l n a ........................... slaby słaby
A ustrya Górna dobry bardzo dobry
Solnogród . dobry dobry
Ś l ą s k . . . . dobry dobrv
Styrya ..................... dobry dobry
Tyrol-Przedarulania . . dobry dobry

Rzeczywisty stan  ruchu  w yobrazim y sobie, jeżeli 
jeszcze w eźm iem y pod uw agę odnośne dane  trw a ­
n ia  bezrobocia naszych członków zawodowych.

Dane te przedstaw iają się jak  n a s tę p u je :
Przy przeciętnym  stan ie  członków  6574 w 111-im 

k w arta le  1917 r. stw ierdzono u bezkondycyjnych 
wr m iejscu 608 dni bezrobocia: w  lli-im  kw artale 
1916 r. w ynosił przeciętny5'.-stan  członków 71H6, 
liość zaś w ykazanych dni bezrobocia 7406: wi sto­
sunku do roku zeszłego okazuje się więc zm niej­
szenie ilości dm bezrobocia o 6798.

W edług ilości dni było w ięc bez przerw y podczas 
całego Iii-go kw artału  1917 r  bezkondycyjnych 7\ 
p rzeciętn ie do liczby członków =  01f,% , (w roku 
zeszłym  81 1'09%). Z tego w ynika, że tegoroczny
s tan  podaży rąk  do pracy by ł znacznie pom yśl­
niejszym , niż w tym  sam ym  okresie  roku zeszłego.

O dnośnie do p r a c y  p o g o d z i n o w e j przed­
łożono następujące w iadom ości: W Czecftacli wy­
konano 11.220 godzin, k tó re  z pow odu b raku  perso ­
nalu  n ie  dały się om inąć. — W Dalmacyi tylko 
iv bardzo naglących w ypadkach pracow auo po go­
dzinach, któi e z b raau  personalu  nie dało się omi­
nąć. — W Ctalicyi w schodniej zecerzy ręczni wyko­
nali 1000, a zecerzy m aszynowi 600 goazin, których 
nie można było uniknąć. — Z K aryntyi żadnych da­
nych o tern n ie  otrzym ano. — W  K rain ie  pracow ano 
bardzo w iele.po godzinach; na Pobrzeżu bardzn m ało, 
ograniczając się tylko do nader pilnycli ro b ó t; w obu 
krajach  w iną by ł także brak  personaiu. — Na Mo­
raw ach, a m ianow icie w Bernie, jako  też w  w ię­
kszych m iejscow ościach prow incyonalnych praco­
w ano po godzinach w  dość znacznym  rozm iarze; 
jednakow oż nie m< żn. byłe tego un iknąć  w skutek 
b raku  sił roboczych. W A ustryi Dolnej w tym  k ie ­
ru n k u  n ie  prow adzono żadnych w ykazów. — W Au­
stry i Górnej w ykonano 7461 godzin, z powodu braku 
sił roboczych nie m ożna było tego uniknąć. — W Sol- 
nogrodzifc w ykonano 400 godzin, k tó rych  n ie  m ożna 
było uniknąć. — Na Ś ląsku pracow ano po godzinach 
w O pawie n ad er licznie. W innych m iejscow ościach 
tylko w n iek tórych  w ypadkach: także w S tyryi w y­
konane w iele nogodzim ej pracy, której z pow odu 
b raku  sił roboczych nie można było om inąć; w S ty ­
ryi w iększe drukarn ie  pom agał) sobie za trudnian iem  
odkom onderow m ych. — W T yrolu  w ykonano 1500 
nodzin, k tórych  także n ie  m ożna było uniknąć z p o  
w odu b raku  personalu.

Na zapytania, czy przestrzegano ceunikow e po­
stanow ien ia , odnoszące się do p ł a  c y, e z a s u p  r  a 
c y  i s k a l i  u c z n i ó w ,  nadesłano następujące od­
pow iedzi; W Czechach przestrzegano C ennik w ca­
łej p e tn i; ałe nie brakow ało pokuszeń obejścia skali 
uczniów ; w czterech w ypadkach m usiano w nosić 
skargi do Rozjemczego Sądu cennikow ego. — W Dal- 
macys przestrzegano w szystkie postanow ien ia  cen­
nikowe. — T ak sam o w Galicyi w schodniej. — W K a 
ryn ty i, K rainie, na  Pobrzeżu, M orawach, w  A ustryi 
Dolnej, A ustryi Górnej na ogół przestrzegł no po 
stanow ienia C ennika. — W Soi.iogredzie, na Śląsku, 
wr S tyry i i Tyrolu P rzndarulanii na ogoł p rzestrze­
gano postanow ienia Cennika.

S t a n  m a s z y n  d o  s k ł a d a n i a  w i t l- im k w a r ­
tale 1917 r. w całym  okręgu Związku ooejm ow al 
ji.istępująee kraje, ilość m iast, maszyn (z szczegól- 
nem  uw zględnieniem  różnych system ów ) i osób:

Monotyp*
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C zechy  . > - • • . 46 miastach 190 83 , 273 30 19 313
D alm acya . . . 1 makie 1 1 —
G alicya w schodnia . . I *8 8
G alicya zachodnia 2 miastach 21 21 2 l
K a ry n ty a  ■ 6 4 10 9
K raina  . . . . bi iłirie 11 . 11 14
P obrzeże  . . . . . . 2 miaitłrt 5 2 1 8 1 *1 14
M oraw y . . . 18 n 51 28 . 79 11 7 81
A u stry a  D olna 6 191 42 38 271 43 31 362
A u s try a  G órna 6 14 13 27 28
S o ln o g r ó d ...................... . 2 „ 14 1 15 12
Ś lą sk  . . . . . . . 2 13 . 15 15
S ty ry a  . . . . . . . 3 w 19 16 2 37 69
T  y ro l-P rzedura lania .  7 - 15 17 . 32 1 *1 35

Razem  111 k w arta ł 1917: 104 miastach: 547 219 42 808 86 59 983
II .  1917: 102 m 533 217 42 792 90 59 924
l ,  1917: 105 527 228 38 793 91 59 922

„ I V "  * 1916: 106 • 451176 39 666 83 54 840

Ilość m aszyn do sk ładan ia  będących w Ul-im kw ar­
tale 1917 r. w ru ch u  now tększyła się więc w sto 
suuku  do II k w arta łu  1917 r. o 12 maszyn, zaś ilość 
osób zajętych przy nich pow iększyła się; o 59 osob;

v. stosunku do ł kw artału  1917 r. pow iększyła się 
o 10 m aszyn i 61 osob; w stosunku  do IV kw ar­
tału  1916 r. o 150 m aszyn ] 143 osób.

Na zapytania, jaicm s z c z e g ó l n e  z m i a n y  n a ­
stąpiły  w  ciągu k w an a łu  w r u c h u  m a s z y n  a o  
s k ł a d a n i a  p o  o f i c y u a c h ,  względnie co do 
rodzaju użycia tychże, nadeszły następ ihące zaw ia­
dom ienia:

W Dalmacyi wycofano z ruchu  jedną m aszynę 
do sk ładania. — W Bernie ustaw iono linotypę (ideał), 
w Mor. O straw ie dw a typografy; w ogólności na 
M orawach, ograniczono ruch na m aszynach do sk ła­
dania, oraz na  apara tach  dc w ypukiw ania. — W Au- 
ntryi Dolnej w  p ięciu zakładach dziełow ych i czte­
rech gazetow ych pracow ano na zm iany; w d ru k arn i 
dom ow ej w iedeńskiej dyrekeyi policyi są  w  ruchu  
na zm iany dw a typografy. w niektórych m ałych 
drukarn iach  p racu ją  sam i w łaściciele na m aszynach 
do składania, w jednej d ru k arn i córka właściciela; 
w siedm iu zakładach gazetow ych znajduje się 30 re ­
zerw ow ych zecerów m aszynow ych, w dziełowycłuza- 
ktadacli trzech ; w trzech drukarn iach  dziennych 
w yszkolą się na m aszynach do składania po jednym  
uczn iu ; w  n iektórych drukarn iach  dziełowyęh p ra­
cują na m aszynach do sk ładania  koledzy odkom en­
derow ani z w ojska; oprócz tego pracuje k ilku  inw a­
lidów w ojskow ych. — Z \u s try i G órnej donoszą, że 
w G m unden dw óch znajdujących się w tam tejszym  
szpitalu w ojskow ych pracuje zarazem  na m aszynach 
do sk ładan ia  w Lincu pow iększył się stan  zecerów  
m aszynowych o dwóch, poniew aż ci zostali z w oj­
ska urlopow ani; w W eis zastanow iono ruch n a  dwóch 
typografach. — W T yrolu-Przedarulanii m usiano 
w skutek  braku personalu wycofać k ilka maszyn do 
składania.

O dnośnie do r ó w n o r z ę d n y c h B i u r  s t r ę- 
e z e n i a  p r a c y  nadesłano następu jące zaw iado­
m ienia: P ryncypałow ie w Czechach korzystali z ta ­
kowych w yłącznie, w Dalmacyi, Galicyi w schodniej 
po najw iększej części, w K aryntyi, K rainie, n a  Po­
brzeżu i M orawach w yłącznie, w A ustryi Dolnej po 
najw iększej części, w  A ustryi Górnej, Solnogrodzie 
bardzo rzadko, na Śląsku, w Styryi i T yrolu-Przed­
arulan ii po najw iększej e/.ęści.

D z i a ł a l n o ś ć  a g i t a c y j n ą  i o r g a n i z a ­
c y j n ą  austryąbkich  towarzyszów drukarsk ich  w y­
kazuje następujące zes taw ien ie :
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przez Związek . . -i 4
w Czechach . . . . 1 31 6 15 1 5 { 60
w D alm acy i....................
w Galicyi wscjiod. 2 1 . o 6
w Galicyi zachodu.
w K aryntyi . . . .  1 .. 6 , 7
w K ra m ie ....................... A ^
na Pobrzeżu . . . 7 7
na M orawach . . . .  1 12 6 15' *1 3 1 89
w A ustryi Dolnej . 6 3 6 3 18
w Austryi Górnej . 3 3 6
w Solnogrodzie . . o 1 4
na Śląsku 6 4 4 14
w S ty ry i.................... 2 2 1 5
vr TjiihPrudańllhii . . 1 4 7 8 3 2 , 2o

Razem . . .  4 61 58 48 6 21 2 200

K 4 
K 3
K 3 -

3  h .
3/2 h 
5V, h

U d z i a ł  w  z g r o m a d z e n i a c h  był bardzo 
dobry w Galicyi w schodniej i Tyrolu-Przedarulanii: 
dobry  w  Czechach, K aryntyi. K rainie, na  M orawach, 
w A ustryi Górnej, Solnogrodzie, na  Śląsku i w  S ty ­
ry i; średni w A ustryi D olnej; zły na Pobrzeżu.

Poniew aż m im o długiego w yczekiw ania (do dnia 
z2-go gru*1 nia 1917 r.) z G alicyi zachodniej n ie  otrzy 
m ano żadnych inform acyi, m usiano więc tym razem  
zam knąć w ykazy z opuszczeniem  w ym ienionego Sto 
warzyszen ia. Dv.

N EK R O LO G IA .
— D 6 b 1 i n  Em il, przew odniczący Zw iązku nie­

m ieckich drukarzy, zm arł d. 31 stycznia w Berlinie. 
Od v. 1888 s ta ł na czele Związku niem ieckiego który 
w znacznej m ierze jem u zawdzięcza swój rozwój. 
N adzwyczajne zdolności organizacyjne, in teligeneya, 
siła w ym owy a nadew szystko um iłow anie spraw y 
robotniczej, uczynił) go u lubieńcem  nietylko praco­
wników  drukarsk ich , ale także szerszych w arstw  
robotniczych. Na zgrom adzeniach, kongresach, kon- 

> ferencyach i pertraK tacyacli z pryncypałam i, bronił 
zawsze ze stanow czością słusznych żądań swoich 
kolegów. Nie odm aw iał nigdy swego poparcia i rad j 
żadnem u z zw racających się do niego kolegów To 
też koledzy niem ieccy tracą  w nim genialnego do­
świadczonego kierow nika. Kolegom krakow skim  
znanv jest kol. Doblin ze zjazdu drukarzy, k tóry  
odbył się w K rakow ie, a  w którym  kol Doblin brał 
udział jako rep rezen tan t Związku niem ieckiego. — 
Emil Doblin urodziłf»się 27,.^listopada 1852 rohu.

— D o i U i e k d r o ż y ż a i a n y  dla personalu  po­
mocniczego. W alne zgrom adzenie Związku właścicieli 
d rukarń  Galicyi zachodniej ustanow iło dla personalu 
pomocniczego następujące now e dodatki droży- 
źniane p łatne t y g o d n i o w o ,  p o c z ą w s z y  o J  
p i e r w s z e j  w y p ł a t y  w l u t y m  1918 r.:

,1. Dla pom ocników  żonatych . . . .
.  „ 5 n ieżonatych . . .

3. ,, nakładaczek i robotnic starszych
4. ,. odbieraczek w pierwszym  roku  p iaey  K 2 '—
D odatki m iesięczne pozostają bez zmiany.
Praca pogodzinow a w ynagradzana będzie n a  pod

staw ie plac tygodniow ych daw nych (bez doliczania 
obecnego dodatku tygodniow ego), ale z dodatk iem  
n as tęp u jący m :

Od godziny 6 w ieczorem do 9 wieczorem 
„ , . 9  ,, 12 w nocy
„ „ 12 ,, „ 6 rano  .

od każdej korony zarobku  tygodniowego.
— S p r a w o z d a n i e  za p ierw szy pełny rok 

działalności związkowej przygotow ali nasi koledzy 
w arszaw scy dla ogólnego zgrom adzenia m ającego 
się w kró tce odbyć. W ysiłki zarządu oraz pew nej 
ilości w spółdziałających d la  organizacyi członków 
dały now a/ne  rezu ltaty ; liczba członków w Wai 
szaw ie podniosła się w ciągu roku z 312 na 550. 
R ezultaty  z przeprow adzonego kw estyonaryusza po ­
kazują, że niżej m inim um  p racu je  tylko 27 kolegów, 
t. j. pracow nicy świeżo w ypisani, którzy w edług 
cennika mogą m ieć niżej m inim um , w ynosi to około 
6% ogółu, podczas gdy na początku roku liczba za­
rabiających niżej m inim um  w ynosiła 40%. Dwukro 
tn ie  w  roku  ubiegłym  Zw iązek przeprow adził pod 
w yżkę; w kw ietniu  uzyskano po 13 dniach bezro- 
bocif m inim um  w iększe o 9 rb., t. j. 22 50 m. m ie­
sięcznie, a w grudniu  dodatek  drożyźniany 18 m 
tygodniowo. M inim alny zarobek w >kwalifikow anego 
d rukarza podniósł się w ięc w roku ubiegłym  o 100 
m arek  m iesięcznie. Na podstaw ie tegoż nw estyona 
'■yusza vddać, że p r z e c i ę t n y  zarobek wyKwalifi 
kow anego tow arzysza w ynosi 45 m arek tygodniow o ' 
(w edle kursu  K 69'75) i nad to  18 m arek t) godniow o 
dodatku drożyźnianego (K 27'?0), czyli że przeciętny 
zarobek drukarza w arszaw skiego w ynosi dziś, licząc 
na austry sek ie  pieniądze, bez m ała 100 K tygodniow c.

— W L o d z i  Stow arzyszenie drukarzy  łódzkich 
postaw iło prynoypałom  dnia 1 g rudnia  żądanie pod­
wyżki 50%' zm obków  oraz skrócenie czasu pracy 
do 8 godzin dziennie z term inem  d. 17 g rudnia 
1911 r. Po przeprow adzeniu układów  osiągnięto pod 
w yżkę 40% oraz 8*/j godzinny dzień pracy. Umowę 
zaw arto p iśm ienną W n iek tórych  drukarn iach  za 
przestano pracy, nim  się w łaściciele nam yślili prz) 
stąp ić  dr, umowy. Za s tre jk  pryncypaiow ie m usieli 
zapłacić. W jednym  tylko w ypadku, na  p rośbę w ła­
ściciela d rukarn i, odstąpione od żądania zapiały 
z pow odu niezamożno.ści w łaściciela, natom iast pryn- 
eypał złożył pew na kw otę na  kasę stre jkow ą Sto­
w arzyszenia drukarzy.

— N o w y  w y n a l a z e k  w y r o b u  p a p i e r u .  — 
W D a n i i  w ydano p a ten t na w yrab ian ie  papieru 
z m orszrzynu (lodzaj traw y m orskiej) W ynalazca 
(ogrodnik) fabryka pap ie-u , jako  też państw ow y za­
kład dośw iadczalny m ateryałów  w Kopenhadze, 
stw ierdzili, że przez m ieszaninę m asy m orszczyno­
wej z m ałą częścią m atery i papierow ej m ożna w y­
tw arzać użyteczny papier. Koszta w yrobu  sku tk iem  
taniości m orszczynu są m niejsze, niż innycn papie­
rów. Szwecya już zakazała wywozu morszczynu.

— W y d a  w m c  tw o  k s i ą ż e k ,  ja k  w iadom o, było 
przed w ojną najznaczniejszem  na  całym  św iecie 
w N i e m c z e c h .  W r. 1913 wyszło tam  35.000 d z id . 
Podczas w ojny w ydaw nictw o to pokaźnie zmalało.
I tak  w ydano w 1914 r. 29.308, w r. 1915 tylko 
22.600, zaś w r. l9 l6  jeno  22.000 książek. Pierw sze 
miejsce zajm ują cztery grupy, a  m ianow icie lite ra ­
tu ra  p iękna 3788 dzieł- dział praw niczy ‘2759, peda­
gogika 2659, teoiogia nieco ponad zOOO dzu ł.

— Z a k a z  o g ł o s z e ń  r e k l a m o w y c h .  W skutek 
b raku  papieru n iem iecka adm in istracya B e l g i i  roz­
porządziła. że w szystkie czasopism a belgijskie m ają 
być ograniczone do połow y ich  objętości. Jedynie  
rządow e obw ieszczenia m uszą być um ieszczane, pod 
czas gdy w szystkie reklam ow e ogłoszenia są  zaka­
zane.

— P o ż a r .  W drukarn i „Pannoniiua* w B u d a ­
p e s z c i e  pow stał pożar v /skutek  eksplozyi butelk i 
napełnionej te rpen tyną . Na pracującyct tam  pom oc­
n ikach  zajęła się odzież. Dziewczęta przerażone ucie­
kały z sali i ty lko z w ielkim  trudem  zdołano ścią­
gnąć z nich palące się suknie. N iestety  17-letnie 
dziewczę padło pastw ą płom ieni. Straż ogniow a, 
k tóra przybyła n u ra tunek , w ydobyła zwęglone ciało. 
Śledztwo w ykryło, że eksplozyę spow odow ał uczeń, 
k tó ry  po zapaleniu papierosa rzucił niezgaszoną za­
pałkę na  bu te lkę  napełnioną terpen iyną.

KOMUNIKATY.
P rzew o d n ic z ą c y  k o i. L. M i s i o  l e k  i s k a rb n ik  0 -  K r  a  w 

c  z u k  s ą  w  p o n ie d z ia łk i i s o b o ty  od god z . 7—8 w iec zó r w  lo 
k a lu  S to w a rz y s z e n ia  R y n e k  12, l i i  p „  z a ś  k ie ro w n ik  B iu ra  k o l. 
A W i t k o w s k i  w  ty c h  sam y c h  g o d z in a c h  w  p o n ie d z ia łk i, 

v a r tk i i s o b o ty  u d z ie la  w sz e lk ich  in fo rm acy i.
A
ezv.

Cześć pam ięci

W  s p r a w a c h  o r g a n i z a c y j n y c h  i c e n n i k a w y e l i  
w  G a l i e y i  w s c h o d n i e j  z w ra c a ć  s ię  n a le ż y  do  z a s tę p c y  
p rz ew o d n ic ząc eg o  k o l. M. C h r y  e t  o w s k  i e  g o ,  L w ów , P ie k a r ­
s k a  1. 18. — W  w y p a d k u  ż ą d a n ia  o d p o w ied z i lis to w n e j n a lep y  
z a łą c z y ć  m a rk ę  n a  o d p o w ie d i .

W y d a w ca  i o d p o w ie d z ia ln y  r e d a k to r :  L 8 0 N  M1SIOŁIK.
W D ra k a m i L ą d o w e j w  K rak o w i# , D u n a je w sk ie g o  6.
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